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Rozporządzenia Rządowe.

da t l . . N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w sk u tek  najpod- 
• Sze6 °  przedstaw ien ia  m inistra finansów, 24

nieiaZ,er a p. p. N ajw yżej rozkazać raczył, ist- 
we(H ug a i t - 247  taryfy  celnej i na  

9chw j -*wy żej zatw ierdzonej 23  w rześnia 1868 r. 
loku kom itetu  m inistrów  do 1 styczn ia  1873  
skich Z8.^a? P rzyw ożenia skór i futer bobrów m or
dzie ZQle^(-‘i u p ow ażn ia jąc  zaraz przyw óz ich w szę- 
z j. z ,zagrauicy  do C esarstw a i w ypuszczaniez ,zagranicy  do C esarstw a i 
z 2 . 10r. do rozporządzen ia  w łaśc ic ie li tow aru, 
twjc„,fz^‘?czen ieiu od nich c ł a —  aż do czasu za-
radyr(*Ze? ’a P rzedstaw ien ia  m inistra finansów  do 

i fakowtWa w przedm iocie oznaczen ia  w ysoko-
przed staw ien ia  

a w przedm ioc  
strzeżó'”:’Ve8°  —  przez ustanow ione kaucje, z za
Z a P l a  C n i e  n i  a ^  P ° i ° w a  zab ezp ieczonego c ła  była  
pr2e2c°,tia zaraz po zatw ierdzen iu  w ysokości c ła  
jącej *aa§ p ań stw a, a druga na podstaw ie istn ie- 
dłn+Q„- uS a *'t. ustaw y celnej 858  uwaga w prze- 

Ulu z 1864  r. (D . W .)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

bywa ; leP ło w tej porze m am y n iezw yk łe; noce 
nej. m lI)niej często  ch łod n e niż w porze w iosen- 
l°na jJi? Wa w m iejscach w ilgotnych podotąd z ie 
m ian i o W m aju’ a z g^ sieuuie ogrodow ych za- 
kluwaia zav,!8ze końcow i marca, już teraz wy-
nia) ^  ,Sl§ liszk i. C ała  ta n iezw yk ła  p ow ietrz- 
akokj n . w dziejach św iata  i pow odująca wy- 
nej k0^ y r o d y  niem al w yłam ującej s ię  z odw iecz- 
Wrotów J'e.st n astępstw em  zatrw ażających prze- 
tie Sa ’ Jakie od pew nego już czasu  obserw ow a- 
am ożliw r2ef  astrono™óvv, w różących ztąd  groźne  

^ ^ ^ ^ ® s k u t k i  dla system atu  słon eczn ego , w któ-

rem m iędzy innem i p lanetam i ziem ia zajm uje trze 
cie m iejsce z kolei.

—  W przyszłym  tygodniu , praw dopodobnie we 
czw artek , danem  b ędzie przez artystów  opery w ło-

j skiej przedstaw ien ie  na dochód bassa-buffo p. Ga- 
. v isago , który sw oją kom iczną i pełn ą  w erwy grą  
j szczególn iej w „C yruliku ,” i „N apoju” ogóln ie po- 
, tra fił się podobać. P rzed staw ien ie  to sk ład ać się  
1 będzie z nader urozm aiconego programu.

—  K assa O szczędności w K aliszu  w upłynio- 
nym m iesiącu  październiku r. b. w ydała  nowych  
książeczek  13, na k tóre, tud zież na daw niejsze  
w 255 w nioskach, z łożon o rs. 80 8  kop. 2 5 . Na  
żądanie 18 -tu  uczestn ik ów  w yp łaciła  kap ita łu  rs. 
7 7 0  kop. 29  i pół, i procentu  b ieżącego rs. 3 k. 
46  i pół; um orzyła  zaś k siążeczek  8; przeto 521  
uczestników  posiada k ap ita ł rs. 9150  k. 58.

—  Po w yjeździe z K alisza opery w łosk iej, co 
zapew ne w ciągu  paru tygod n i nastąpi, m iasto na
sze  na d łu g ie  zim ow e w ieczory p ozostan ie  bez 
żadnej rozryw ki. N a obow iązku przeto p. L ew an- 
dow icza leży  urządzenie zw yk łych  w tej porze ro 
ku w ieczorów  m uzykalnych, k tóre szczególn iej t e 
raz przy rozw iniętym  guście do m uzyki, n ie w ąt
pliwym  cieszyć się będą pow odzeniem .

—  P rzez  zarząd  m iejski w ym ierzoną zosta ła  
kara w ilości rs. 3, na rzeźnika M ordkę-L ejb Gor
szona, za  sprzedaż polędw icy z dodatkiem  łba, 
czyli zw yczajnego m ięsa.

—  R zadko znany dotąd instrum ent m uzyczny  
zd arzy ło  się  nam oglądać. Jestto  „am orka” m a 
jąca k sz ta łt  altówki; ma gry f z trzynastom a k o ł
kam i. Na siedm iu z nich naw iązane są  struny  
zw yk łe  instrum entom  rzniętym , z których 3 ba- 
jorkow e; zaś sześć  strun stalow'ych opartych  na 
drugim  niższym  podstaw ku, przechodzą pod gry 
fem i są  za łożone z ty łu  szyjk i, a s łu żą  tylko do 
odbijania echa. A m orka zbudow aną je s t we W ło 
szech , czego  dow odzi drukow any, w ew nątrz zn a j
dujący się napis: „Carl Ferdinand Prim erius ran- 
sicalischer Instrum entenm acher. Ita lia  v. P . N

A nno 1743 .” Instrum ent ten  w r. b. przez p. Ja
na S zu lczyńsk iego  z P oznania  w ykorygow any, je s t  
w łasn ością  p. P iłac iń sk iego , który go n ab ył od śp. 
W itkow skiego.

—  W zesz ły  p on ied z ia łek  n iew iadom i z łoczyń 
cy w darłszy się  w ieczorem  przez okno do m iesz
kania  w domu p. F ranke na Tyńcu, zabrali zna
lezioną gotów kę i n iek tóre rzeczy, a n astępn ie u- 
m yśln ie zapuścili ogień . N a szczęśc ie , spostrzeżo
no dym w ydobyw ający s<ę przez okno, i og ień  b ez 
zw łoczn ie  ugaszono.

—  Zebrane na zabaw ie w ieczornej u pp. B  .. 
rs. 1 kop. 5 0 ,  z łożon o w ekspedycji K aliszanina, 
z przeznaczeniem  dla ociem niałej wdowy, udającej 
się na kuracją ócz do W arszaw y.

— W dniu 2 0  b. m. i r., po d ługiej chorobie  
zak oń czy ł życie  w m ieście tu tejszem  jks. Józef  
J j i s i e c k i ,  kanonik katedry kujaw skiej, jej pra
ła t  scholastyk , officjał k onsystorza  jen eraln ego  k a 
lisk iego , proboszcz kościo ła  Śgo M ikołaja i m agister  
teologji św . Zm arły dostojn ik  kościelny liczy ł 7 0 -ty  
rok życia . D ziś o godzin ie 4 -e j po połud. nastąpi 
exportacja  zw ło k  do k ośc io ła  Ś -go  M ikołaja, a 
jutro żałobne nabożeństw o rozpocznie się  o godz. 
8-ej z rana, sum m a ok o ło  11-ej, po której pocho- 
wanem  będzie  c ia ło  p rałata  na cm entarzu m iej
scow ym .

—  W' dniu 2 0  b. m., zak oń czy ł życie A ntoni 
Itozdrażewski, b. obyw atel ziem ski, w w ie
ku lat 64.

-O O O O ^ O O O O -

—  (N adesł.) —  U bogi nasz k ośc ió łek  czek a ł 
litościw ej ręk i;— zn a la z ły  się takow e, i szczodrze  
grosze się posypały , a za n ie w m iejsce dawnych, 
dość n ędznego pędzla obrazów  w ołtarzach , dziś  
w idne, now e i p iękne. Za ten czyn praw dziw ie  
m iłosiern y , W am, szanow ni dobroczyńcy, k tórzy
ście się  datkam i przyczynili, do ozdoby naszego  
kośció łk a , serdeczue sk ładam  B ó g  z a p ł a ć !

N adto zaw iadam iam , że na u proszen ie dla was

F e l i c j a ,
POWIEŚĆ

przez

1*. S c li...
z niemieckiego przełożył 

L . Lubelski.

(Ciąg dziew iąty).

§l°sem  n-6 P°jmuJe chaosu tego  życia— zaw oła ła  
CzUwam anil£tnej rozpaczy,— nie pojm uję ani prze- 
losu iud2, ^ c h  ciem nych w ęzłów  łączących  nić 
ca włagn f ° ’ n'e P0Jmuj§ serc ludzkich, ani ser- 
labirynt c8 ° ‘-  W szęd z ie  noc ciem na i bezdrożny  
Hdząc sj Inaie otacza! Sam ą sieb ie  zapoznałam , 
anych  o ™ posiadaniu łagod n ych  i sk ro
m n a  ri n*evvieścich , gdym  sąd ziła  się  być po-
Pragnęł 0 uP'§kszenia losu m ężczyzny, gdym  za -  
^s2vstk o S. • eg 0 ’ r ichego ogn isk a  dom ow ego. 

nin‘e Dr7 B. zn ikł°'> w szystk o  to od losow  nie dla 
^z*ec in n ei2n-ai-CZ0ae’ rozP>erzch ly  s ię ,— zn ik ły  sny  
dziecięcia °.^ck an* serce m ężczyzny, ani uśm iech  
ojć moim’ sP°R°jne życie  dom ow e nie m ogą
R y n a c h  u afem - Sam a i opuszczona stanę na  

j booini sz tu ^R u st( P̂ tej w iekuistej, w spania- 
Jest sam ą ty lk o  pojm ow ać będę;— ona
Pfżed ’ i asności!b barm onją i spokojem;
go £win.'* w szystk ie  m gły , zaw ody i n iepokoje te* 

a r°zp ły w a ją  sig i n ikną. P rzeb acz m i.

o czarow na bogini! przebacz żem ch cia ła  s ta ć  się  
tobie w iarołom ną,— daruj! i przyjm  znow u w tw o
j e  objęcia , przyjm oczyszczon ą  w ogniu boleści, 
ale tw o ją — zu p ełn ie  i na zaw sze twoją! P rzytu l 
m nie do tw ojego serca jako biedne, śm ierteln ie  
zran ione i pokutujące d ziecię twoje!

—  W ięc w ydalm y się ztąd  Felicjo! precz od 
tych  ponurych, m ilczących  kanałów , od tego zb u 
tw ia łeg o  pow ietrza p rzesz ło śc i— m ów iła M arkiza; 
niepraw daż F elicjo?—uciekajm y ztąd , udajm y się 
do pięknej F lorencji, do s łon eczn ego  Neapolu; 
może pragniesz je szcze  dalej, m oje ulubione d z ie 
cię, daleko, daleko za  m orza, w szędzie z tobą  
pójdę, moja córko!

M arkiza przejęta  m iłośc ią  dla F elicji, p e łn a  po
św ięcen ia  i gotow a do w szelk ich  dla niej ofiar, 
by ła  szczęśliw ą , że potrafiła  uratow ać ją  od prze- 
niew ierzen ia  się sztu ce , dla której tyle m iała  za 
pału . W ynalazła  prędko przyczynę do rozw iąza 
nia um ow y i opuszczenia W enecji, udając n ag łą  

j słab ość  F elicji. W krótce potem  w illa nad kana
łem  królew skim  s ta ła  opuszczona, sam otna, choć  
m iała  szczególny powab z powodu przem ieszk iw a
nia w niej sław nej B assaro, p ierw szej śp iew aczk i 
teatru  ,.Fenice.”

VII.

P o otrzym aniu  w iadom ości o chorobie ojca, Go- 
tard z najw iększym  pośpiechem  g o to w a ł się  do 
odjazdu; serce  gw a łtow n ie  w nim  b iło , grożąc roz
sadzen iem ; n ie zn a lazł naw et dość czasu  do roz
stania  się  z sw em i przyjaciółm i; na n ic nie po
m nąc, m ia ł jedyn ie na m yśli szybki w yjazd, aby  

P rzebacz m i, jak  najprędzej stanąć przy śm iertelnem  ło żu  ojca.

1 Jakkolw iek  w spom niał o F elicji która go pocie- 
jsza ła , rozw esela ła  i pokrzepiała cudow nym  sw oim  
śpiew em  w tenczas gdy b y ł blizkim  rozpaczy, o tej 
Felicji co go tak  nam iętn ie k ochała , a k tórą  i on 

j kochać się zdaw ał, gdy w ca łym  blasku piękności 
i m ajestacie ukazała  się znużonym  jeg o  oczom; 

ijednak czem że ona była  dla n iego  w tej chwili?  
ln ie  m ógł i n ie ch c ia ł jej w idzieć; fatalna jak aś siła  
pchała  go ku dom ow i rodzinnem u, 

j  P ociąg nocny z łoskotem  piorunującym  p rze lec ia ł 
przez m ost kanału; Gotard sied z ia ł sam w w agonie,

! po raz setny od godziny przebiegając w zrokiem  li-  
1 ścik  odebrany, k tóry  praw ie już um iał na pam ięć. 

K ażdy zaw arty w nim wyraz jak  pchnięcie sz ty le tu  
od ezw a ł się b o leśn ie  w zastarza łej i na pół ledw o  
zagojonej ran ie serca. T reść jego była n a stę 
pującą:

„K ochany G otardzie! O jciec twój zob ow iązał 
m nie donieść ci, że ciężko zachorow ał i usiln ie  
pragnie cię w idzieć przed  zgonem . Spiesz zatem , 
ile ty lko m ożesz, bo czas nagli; doktór zrzek ł się  
nadziei oca len ia  go . —  Viola."

Viola! przy konającym  ojcu!; ją  to m ia ł on zn o 
wu oglądać! Z apom niał o jej niew iarze, i o tern, 
że oddaw na już je s t  żoną innego; czu ł tylko no
wo obudzoną radość bez granic na w idok sk reślo 
nych jej ręką drobnych liter; jej obraz stan ą ł 
przed nim w ciskając się  ze  zw odniczą lubością  
m iędzy n iego a obow iązki synow skie, m iędzy n ie 
go a m iłość  ku ojcu konającem u.

P ęd z ił tak dniem  i nocą bez ustanku, bez w y
tch n ien ia , bez odpoczynku. Stopniow o uspokoiły  
się  w nim  w zburzone uczucia, jak ie  p r z y  ujrzeniu  
listu  V ioli sercem  jeg o  m iotały , i z głęboką bate-
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i rodzin w aszych b łogosław ień stw a  B ożego, w przy
s z łą  n iedzielę, t. j. d. 2 4  b. m. i r. o godzinie 
10 rano w koście le  naszym , odprawi się  so lenna  
w o ty w a . X . M aksym  Gward. X X . R eform .

■aW M O M a a

—  (Nadesl.) —  K sięgarn ia  i sk ład  nut m u
zycznych Ju ljusza M ittw och w K aliszu, ma honor 
upraszać osoby, k tóre się u niego zap isa ły  na  
Album i P am iątki Ju b ileuszow ej M ikołaja K oper
nika. a biletów  jeszcze  nie o trzym ały , iżby po o d 
biór takow ych się zg ło s ić  raczy ły , i uw iadam iam  
zarazem , że prenum erata je szcze  się  przyjm uje.

J. Mittwoch.

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa d. 14 listopada 1872 r.

O becną porę pod w zględem  w ydaw nictw a k sią 
żek  m ożna nazw ać kalendarzową. Z pod prassy  
drukarskiej jakby z rogu obfitości syp ią  się coraz 
now e K alendarze, ażeby się  w tysiącach  egzem -1  
plarzy po całym  św iecie  rozlecić N ie mam y cyfr j 
pod ręką w w ielu m ianow icie tysiącach  egzem pla-j 
rzy rozchodzą się  one, ale to w iem y, że w ogro- j 
innych, zdum iew ających praw ie m assach. Bo też  
i nie ma ani jedn ego  domu, w którym by przynaj
mniej raz na rok jed en  K alendarz n ie b y ł k u p io 
ny. W w ielu m iejscach n iestety  stanow i on m o
że i ca łoroczn ą lekturę. A le w łaśn ie  dla tego, 
z pow odu tej popularności ka lendarzy, trzeba  na 
nie baczniejszą zw racać uw agę, jak  się to ma do
tychczas.

Zwykle K alendarz naw et i droższy, a w ięc niby  
staranniej redagow any, je s t  to sobie rodzaj kosza, 
do którego się w rzuca w szystk ie  odpadki lite ra c 
k iego  sto łu . Co ty lko  lepszy  autor ma najgorsze
go  w swej tece  —  dalej do K alendarza! W bra
ku tego, to się  zap ełn ia  m iejsce starem i jak  św ia t  
anegdotam i, kom pilacjam i, tłu m aczen iam i i poe
zjam i, poezja chociaż w tak  m aterjalnym  św iec ie  
jak  teraz, w szęd zie  w lizie, i że  się  tak  w yrażę, od 
siedm iu boleści. A w końcu, jakby na u w ień cze
nie gm achu w t. n.: Części gospodarskiej dayą się  
„R ady praktyczne," które o ty le  są  praktykow ane, 
o ile papier, na którem  są w ydrukow ane, przyda  
się  na podkładki do bab.

K alendarz zaś pow inien zaw ierać: najprzód stre
szczen ie  w szystk iego tego, co dokonał um ysł ludzki 
na różnych polach d zia ła ln ośc i cz łow iek a  w p rze 
c iągu  u b ieg łego  roku. Dalej pow inny być w y ło 
żone przystęp n ie dla ogó łu  rozm aite, żyw o ob ch o
dzące nas kw estje z dziedziny: „ekonom ji sp o łecz 
nej, prawa, pedagogiki" i t. p.

P ow inny być um ieszczone rozpraw y tyczące  się  
hygieny, ale rady n ie babskie, lecz  p isane przez

lekarzy, ludzi specjalnych. N akouiec, m alutki, ale 
doborow y d zia ł belletrystyczny. O inform acjach już  
nic m ów ię. Tak pow inno być, ale tak n ie  je s t. 
W m ych korespondencjach pozw olicie , że  wam  
w skażę n iektóre Kalendarze  w ydające s ię  jak iem iś  
więcej ch arakterystycznem i cecham i z tłum u  sw ych  
w spółbraci. Z dotychczas w yszłych  K alendarzy  
mam tylko jed en  do zan otow an ia , a tym  je s t  J. 
N oskow skiego „K alendarz dom owy dla w si i m ia
sta .’'

Po raz pierw szy w tym  roku pojaw ił się  on na 
horyzoncie literackim  i trzeba przyznać, że  się  
w cale dobrze prezentuje. A rtyku ły  w nim zaw ar
te  m ożna podzielić na 3 kategorje: na dobre, na 
z łe , i na trzym ające środek  m iędzy tem i dwom a  
kategorjam i. Do p ierw szych należy wyborny a r 
ty k u ł dra M eysel „O podaw aniu p ierw szej pom o
cy w różnych n ag łych  w ypadkach grożących śm ier
cią ,” dalej artyk u ł „O w ściekliźn ie,"  „K ilka słów
0 p łodozm ianie,” i „O ubezp ieczeniach .” D obre- 
mi są różne życiorysy: S tan isław a  M oniuszki i K o
pernika. Jedeu z tegoczesn ych  m yślicieli p ow ie
dział: „T en naród m oże się  nazw ać w ielkim , k tó 
ry um ie sw ych w ielkich ludzi w ynagradzać.” Tym - 
bardziej zaś ich zuać, kochać i cenić. U  nas n ie 
ste ty  daleko je szcze  do tego. W „K alendarzu” 
tym  znajduje się je szcze  jed na rubryka p. t. „ P r z e 
gląd n aszego ruchu naukow ego i literack iego .” — 
J est to dosyć n iedb ały  spis w yszłych  w r. b. d z ie ł
1 króciutkie o nich sądy. Co się  tyczy tych s ą 
dów, to lepiej by łob y gdyby ich w cale nie b y ło .—  
Co m ożna bowiem pom yśleć o stan ie  um ysłow ym  
recen zen ta  w yrażającego się o całorocznej litera c
kiej d zia ła ln ośc i takiej utalentow anej autork i jak  

i p. O rzeszkow ej w ten  sposób: „pani O rzeszkow ej 
I w ostatn ich  czasach w iele wydającej ale p łytk iej (!), 
a co najgorzej, nudnej autork i ukazały  się  aż 
dw ie (?!) pow ieści: „Pajęczyna i Pan G raba” (a

’gd zie  „P am iętn ik i W acław y?). O szanow ny panie  
i recenzencie, jed en  rozd zia ł jak iejkolw iek  pow ieści 
p. O. w ięcej wart, jak  te  w szystk ie  tw oje nie p ły t
k ie , a le  śmieszne  sądy. R ecenzen t ten  dla w iększej 

1 dob itności sw ych słów  używ a takich  np. w yra
zów: „p ubliczność sterroryzm ow ana!!” „u zurpow a
nie miejsc!?” i t. p. D o artykułów  z łych , bo n ie 
odpow iednich i zbytecznych  m usiem y za liczyć pseu
do hum orystyczne i pseudo satyryczne opow iada
nia p. t. P lotkark i i  P lotkarze , M atem atyka pra
k tyczna i W iek ośw iaty; jak  rów nież i Opis dwóch  
podróży odbytych balonem . O innych kalenda- 

! rzach potem .
P ubliczność naszą za ją ł trochę niedaw no pro

ces p. D zikow sk iego , wydawcy „K olców ” z p. Un- 
jger , w ydaw cą „T ygodnika Illu strow anego .” Pan  
; U nger nabył na w łasn ość „R am oty i R am otk i” śp. 
| A. W ilkońskiego; p. D zikow sk i nie zw ażając na 
to , czerp a ł z tych „R am otek” pełną  d łon ią  do 
sw ych „K lejnotów  hum oru polsk iego .” Podobne  
postępow anie zm usiło  p. U nger do w ystąpienia  
przeciw  p. D. z oskarżeniem  o naruszen ie w łasn o

ści literack iej. T ryb unał handlow y wyrokiem  3łV 
im sk a za ł p. D na zap łacen ie  p. Un. tytułem  
n agrod zen ia  rs. 75 , rów nie jak  i na koszta. ^ 
łą  tę  su m m ę znów  p. U n ger oddał na Inst} 
m oralnie zan ied b an ych  dzieci. To w szystko d°h- 
ch arakterystyczne! -V.

Z ap ow iadają  nam  ca ły  szereg  koncertów . 1 
k o n c e r t  p. W ojakow skiej, utalentow anej art^f.ej; 
opery tu tejszej z w spółu dzia łem  p. M od rzejew sk ą  
dalej dwa koncertu  pod dyr. p. A. K o n tsk ie^  
z k tórych  dochód przeznacza się na n ie z a m o ż n y  
i stu dentów  K onserw atorjum  m uzyczne. Na D , , 

być w ykonany w spaniały u t.
naakooi^’

koncertach  ma
L iszta  p . t. „L egenda o św . E lżb iecie;” - —  
koncert p. Józefa  W ien iaw sk iego , złożony 'L 0 
m ych utw orów  S tan isław a  M oniuszki, a kt®1 
zupełny  dochód je s t  przeznaczony na powięk.s’ 
nie sum m y zbieranej dla rodziny pozostało) U 
w ielkim  m istrzu . Że się  uda, to  zdaje się *aa 1 
nie u legać w ą tp liw o śc i.—  Oskar Miot.

Różne wiadomości.

=  G łów ny zarząd ubezp ieczeń  od ognia P- 
„Im pćrial” w L ondynie, zaw iadom ił dyrekcje V 
cja lne,, że  przy pogorzeli w B oston ie uczestn  
z sum m ą 9 3 4 ,0 0 0  talarów . (H andels-B lat j

=  W B razylji obchodzono dnia 1 v̂rZ.Masz 
z w ielk ą  o k a za ło śc ią  p ięćdziesięcio  le tn i _
n ieza w is ło śc i od P ortu galji. W ob ecności cc?a0j«- 
m inisterjum  i n iezliczon ej publiczności, odsto 
ty z o s ta ł w R io Janeiro pom nik drugiego za, ,ftja 
c ie lą  n iep od leg łośc i, Josć B onifacio de And1 
a Silva.

=  P iszą  z K rólew ca pod d. 9 . —  Pierwsz* * 
sy tk a  kartofli sta tk iem  parowym  do Anglji. 
pew nie i o statn ią . C a ły  ład unek  jaki odst* iii
no, za g rza ł się  w drodze i przybył do 
w k sz ta łc ie  bryi. D w an aście  statków  naład ^ 
nych kartoflam i, gotow ych do odpłynięcia. s j. 
w porcie . Podobno n astąp ił u k ład  m iędzy Pr 
sięb iorcą  a liw erantam i. ^

=  W C zęstochow ie d. 27  z. m„ w obeCd°.0j
JW . hr. B erga , N am iestn ika K rólestw a, miało up 
see pośw ięcen ie przez N ajdostojn iejszego Ar -^e. 
skupa Joanuicjusza cerkw i praw osław nej P° ^ . 
zw aniem  śś. Cyryla i M etodego, aposto łów  sło 
sk ich . , eb

=  W  d. 14 b. m., od b y ł się w W iedniu P?7vjat- 
sam obójczyni T eresy Kom arek, kobiety z n P v 5’ jacb. 
ka.” A spasze licznie zeb rane w żałobnych suk> gU 
ozd ob iły  trum nę w ieńcam i. W długim  
pow ozów  to w arzyszy li p a n o w ie —  co to lum$ 
(L eb em eenuer) konduktow i aż na cmentarz- ^  

—  W arszaw a d. 4  b. ra.—  Coraz więk®2? jCje, 
m iary przyb ierająca ch olera w naszera ni1

ścią  rozm yślał o tern, że każda m inuta zbliża go 
do tego , który jed en  mu p ozosta ł na z iem i—k tó 
rego m iłość praw dziw a, ojcow ska, jed yn ie  jeszcze  
z łą czo n ą  była ze swetn w łasnem , opuszczouem , 
pozbaw ionem  nadziei i sk o ła tan em  życiem .

Viola?... czem że ona m ogła  być dla niego? — zw o
dniczą m arą, widm em  urągającem , ognikiem  b łę 
dnym  łudzącym  w ędrow ca zm ęczonego na pustyni, 
lub żeglarza na w zburzonych, bezdrożnych p rze
strzen iach  m orza. Jak on m iał na nią spojrzeć? 
jak  przyw itać się z tą, która zn iszczy ła  ca łe  jego  
życie? ztą, która je s t  żoną in n ego .

N akoniec przybył do m iasta rodzinuego; lotem  
ptaka p ośp ieszy ł szerok ą ulicą ku dom owi ojcow 
skiem u. Znowu b y ło  późno w ieczorem , a g a łęz ie  
bezlistnych lip trzeszcza ły  uginane w iatrem .

Na progu przyw ita ła  go B eata  blada, zm ęczo
na; w uczuciu radości w yciągnęła  ku niem u ra
miona.

—  Mój ojciec, B eato! za w o ła ł stłum ionym  g ło 
sem ; czy żyje on jeszcze?

~ 7  Ż yje,— odrzek ła  stara sm utnie k iw ając g ło  
wą i zw róciła  się z lam pą w ręku przez znane 
mu pokoje do sypialni ojca.

C hory znajdow ał się sam leżąc na łóżku  wysu- 
n iętem  na środek pokoju, słabo ośw ietlon ego  kry
tą  lam pą. Gotard na palcach przyb liży ł się  do 
łó żk a .

— Ojcze! w ym ów ił cicho.
W ysun ięta  z łóżka  ręka przyciągnęła  go,— syn  

le ż a ł w objęciach ojca.
—  D obrze żeś p rzy b y ł— zaledw ie dosłyszanym , 

gasnącym  i ciężkim  odezw ał się g ło sem .
W tem przytłum ione, ciche na pół zadławione

łkan ie d a ło  się  s ły szeć  w pokoju chorego. Go- 
I tard zad rżał.

P o drugiej stronie łó żk a , u k aza ła  mu się  dotąd  
k lęcząca postać Violi; ona dopiero teraż w sta ła , 

i B y ła  w ża łob ie , twarz okryta  b ladością trupią, na 
’w idok której w zd rygn ął się  cały; ból przeszyw a
ją cy  p ierś jeg o  w yrw ał mu lek k i w ykrzyk z ust. 

i Przebacz G otardzie! z lą k łeś  się mnie; twój
przyjazd  za sk o czy ł nas niespodzianie; w yglądali
śm y cię dopiero jutro rano.

Chory w yciągn ą ł sw ą rękę ku Violi, w argi c i- 
i cho szep ta ły  nie w ydając żadnego dźw ięku.

Lubo G otard w ciągu  d ługiej sw ej podróży n ie -  
j zliczone razy m yśla ł o m ożliw em  w idzeniu się 
| z V iolą, lecz teraz , gdy tak n iespodziew anie s ta 
n ę ła  przed nim oko w oko, n ie m ógł zostać pa
nem uczuć, ja k ie  go ogarn ęły .

W id zia ł ją  zu p ełn ie  inną, a jedn ak  b yło  to j e 
szcze ow e spokojne, an ielsk ie  ob licze dziew icy, 
które zap ełn iło  w szystk ie  jego  sny m łodzieńcze; 
cokolw iek  zm ien iona, b y ła  podobną do róży, k tó 
rej św ietn ą  em alję pow iew  ostrego  w iatru nieco  
przyćm ił.

—  W itam  cię, V iolo!— o d ezw a ł się  nakoniec  
podając jej rękę przez łóżk o  ojca;— ona p o łą czy ła  
z n ią  sw oją z lodow acia łą  rękę.

—  T eraz odchodzę, kochany stryju! bo już  
m nie nie potrzebujesz, dobra noc! m ów iła V iola i 
nachyliła  się dla ucałow ania rąk chorego, które  
z łożon e  sp oczyw ały  na k o łd rze .

—  D obra noc, G o ta rd z ie !— i sp o g lą d a ją c  na n ie
go dz iw n ym  w zrokiem , jak  cień z n ik ła  z poko ju .

Gotard b y ł jak  we śn ie; tysiące m yśli k rzyżo
w ało mu się po g łow ie .

Zkąd ona tu  przyszła? Co się  stało?  
ta  ża łob a  głęboka?— U pad ł n a  k rzesło  0 , tfjonit 
ka z w zrokiem  osłu p ia łym , zw róconym  ku drz'^ ^  
którem i V iola w yszła . Coś, c iągn ęło  go z 
aby w yrzec choć tylko kilka słów , na  ̂ „j,e 
z nią rozm ow ę choć jedn o uczynić jej P- ' Jo 
jeszcze; ale nogi jego  jak  o łów  przykute b) j, 3ję 
posadzki; m echanicznie praw ie przyslucb ivV ^  
to praw ie n ied osłyszan ym , a gasnącym , to ^g. 
prędkim , ciężkim , przyśpieszonym  tchnienie'1 ̂  tt)j 
rego ojca. P rzerażająca  cisza  panow ała 0ot 
godzinie konania, w pokoju w szędzie  b y łe  C1 c"9ją- 
w yjąw szy  pół św ia tła  z nakrytej lampjb r2.n[etś' 
cej m dtaw ą jasn ość  na otaczające łóżko o q 0- 
jącego  b liższe przedm ioty. —  Nadaremj11 
tard  sta ra ł się rozproszyć tło czą ce  się  nD ? jc W  
re ja k  z łe  duchy szarpały  jego  serce w oh 
nającego ojca. U czucie gn iew u  przeciwko o ,.^ u 
jącej i grzesznej m iłości zbudzonej na wid0* ^ci' 
w rzało w jego  p iersiach .—  C zem uż Vio*ft nie 
sn ęła  się przed ło że  śm iertelne ojca, S“ z ft3t%' 
m iała  ju ż  praw a się pokazać? Dla czegoz 
pila  mu drogę, gdy go ty le  ju ż  razy ucz)'111, n jla 
szczęśliw ym , gdy ca łe  jeg o  życie  zniszczy  
czego  zjaw iła  mu się  w sw ej czarującej P.[lOeg0 
pełnej słod k iego  uroku, gdy ona ju ż  d° z!to'vl1 
należa ła  m ężczyzny? dla czego  przed j®'
tak sp ieszn ie  jak  w id ziad ło  zniknęła?; czy* • 
go widok ją przeraził?  ta ci'

W  tem  u s ły sza ł cichy szelest; stara n;ego- 
cho w su nęła  się do pokoju, sk inąw szy na 
N ach ylił się  nad ojcem , a w idząc śpiąceg°> 
u ca łow ał go w czo ło  i w yszed ł za starą. j

■ (D alszy ciąg nasttf
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tejazv (!°Ta ła  w początku przeszłego tygodnia tu- 
PośrRi • a rz -v do zgrom adzenia się w celu wy- 
ciw . . 1Czenia najskuteczniejszych środków prze- 
rej o | .1 za razie. W ypadkiem tej narady, w któ- 
f*2'n ie°  i ^ ° °  ,ekai 'zy uczestniczyło, byłu  potwier- 
zatja„ . awn' e i już  zrobionego doświadczenia, że 
wywa. nte w wolnych dozach chininy, i ścisłe zacho
dem l!3 s t? s°wnej djęty są najdzielniejszym środ- 

Przeciw tej epidemji.  ( Schl. Z .)
I l 0 ~ : . ank gier w Spaa, k tóry  is tn ia ł  przez lat 
śniętym ea  m iesH ci zos ta ł  w d. 31 z. in. zam-

*°wał V ° W0dl1 iul^ilcuszu zaślubin, król saski da- 
skaza ^ W£tdu więźniom, a  między innemi 22 

n| ®  na; więzienie w fortecy. (Dresdn Journ.) 
cjbjli, 2y ił) d. 12.—  Msgr Giuseppe Cardoni ar-  
aUt0r UP °deski i archiw ista  stolicy Apostolskiej, 
niebo 2llane? °  dzie ła  o nieomylności Papieża, je s t  
wia zl'leczuie chory, bez nadziei powrotu do zilro

(G azetta  d 'Ita lia .) 
ny~^ Vorlice d. 14.—  Młody człowiek zakocha- 
niierzVł ° rCe PewneS°. em ery ta  wyższej rangi, za
pieniam POłożyć kon>ec rom antycznym  swym cier- 
Pare r przez samobójstwo. Wczoraj odwiedził 
r°dzic'aZ^ - rodz‘n® sweJ ubóstwianej, a  że tak  od 

||w' jak  i córki stanowczo odmowną otrzy- 
szkani w yjął z kieszeni tercerolę, i w mie-
go jpsa em eryta s trze li ł  sobie w piersi. Życie je- 

vv niebezpieczeństwie. (Schl. Ż lng.)

*yitTk1..SztIU tgard ' ~  Zbiór winogron wypadł w ca- 
dJu bardzo źle. Ceny wina poszły już w górę.

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR

Reformatów w Kaliszu.

(Ciąg siódmy).

w t r u d. 8  d. 28 lu tego pochowano w grobie,
Rycorsk" 16 nia.l'murowej pod kaplicą N. P. Marji 
Z|‘a6 ski P ' o tra  Sokolnickiego chorążego po- 
WieZioDego UU(Ia tora tej kaplicy, którego ciało prze- 
bołnie ° z konwentu Chockiego, gdzie żyjąc po- 

d Y _ 2 S°nie swej żony przez la t  1 1 , um arł ,  
lińskiego czerwca pochowano W awrzyńca Rado- 

It. I7cr\ i
Czyże , "  u. 2  czerwca pochowano S tan is ław a

R {leg°> 80 cio letniego s ta rca .
S°kóinj . id ‘ ^  kwietnia pochowano w grobie 
Wschott^!- Ignacego Koźmińskiego S taros tę  

(I 0 7  g0.’ 2.ma r łego  z przypadkowej rany. 
^ in iszevvg|.-l)azdzieirnika pochowano Maksymiljana

t 2 yc'kie! ,6 2  d ' m arca pochowano Ja n a  Kobie- 
Ze .ws’ Rossoszycy; na pogrzebie cele- 

d 1 l a r .c' n Kobierzycki Jezuita ,  
skich K s‘®r Pnia pochowano Anielę z Rychłow- 
ż° ne P„a/ Sznick^  eórkę niegdyś Syndyka, d rugą  

znn  Czaszyca Wieluńsk., P io tra  Karsznickie- 
R,‘ ^ we wsi Tymieńcu d. 12 sierpnia,

i w a n i e  koś ^ l ' s toPa(i a> ńyło u reform atów po-

łowski* ”n \  d ‘ ® września u m a r ł  P rokop Nietno- 
8  wr7 ' ^ a8zy Oatrzeszowski dziedzic Śliwnik; 

l°rrnackichDia P00!10" ' ^  S° żona w grobach re-

G rabiljf-d w Październiku pochowano W awrzyńca 
e m s k ie g o  S tolnika N....

kiego ‘ , nstopada pochowano Antoniego Brodzic- 
w Kefoi- 3zt,e!ana  Kamienieckiego, k tó ry  um arł  

R, ] 7 !?lackim konwencie d. 30  października.

g0 v  L0brcu>C*10Wan0 *̂aUa ChylewskieS° zakite-

F r a n c S n Pa| dziernik a  pochowano w grobie braci, 
8o> nien R yckłowskiego kaszte lana Sieradzkie- 
^ona syna Syndyka; pogrzeb wyprawiła mu

R. Jl7g„°’ 2  ńomu Grabińska.
Perska,' i ^  czerwca pochowano P ra k se d ę  Wę- 

Eeno^'v1? ' ! 00211^ cńi’kę W alerjana Węgierskie- 
R_ j H ^ m j t n a n t a .

tarę t/„  . f  g rudn ia  pochowano P io tra  Alkan
a c h  ltmi?k 'ego Chorążyca Wschowskiego; po- 

R . 1 7 ę r a 7 ła  rnu żona jego F ranciszka.  
ku nółna lutego pochowano n a  cm entarzu

d 1  K onstau teS° Wyganowskiego. 
ska O?a ^ iarca pochowano Agnieszkę Miniszew- 

zesnikownę O strzeszowską ze wsi Wysocka. 
^oiowW  m arca pochowano Różę z Lipskich Nie- 
W Sliwnik ^ dczaszI’n§ Ostrzeszowską, —  zm ar ła

d. 17 sierpuia pochowano Tomasza Psarskie-  
go; pogrzeb spraw iła  mu żona z dom u Kiedrzyńska.

R. 1771 d. 1 2  października pochowano Jadw i
gę z Nieżuchowskich Zajączkową.

d .  1 2  g rudn ia  pochowano F ranciszkę Cielec
ką ze wsi Szkudla.

R. 1772 d. 15 stycznia pochowano P io tra  S k a r 
bek Malczewskiego ze wsi Jankowa.

R. 1773 d. 22 listopada pochowano M arjannę 
Miaskowską kaszte lanow ą Lendzką; pogrzeb wy
praw ił jej syn Leon.

R. 1774 d. 23 m arca pochowano K atarzynę 
z Walewskich Rychłowską z miasta Stawu.

d. 10 lipca pochowano F eliksa  Miniszewskie- 
go Podczaszego Ostrzeszowskiego.

d. 13 lis topada pochowano Annę Korzenicką 
żonę re jen ta  kalisk.; po niej zos ta ł syn J a n  Kanty.

U. 1775 d. 19 kwietnia pochowano Teressę ze 
Skrzyńskich Psarską.

II. 1776 d. 16 grudn ia  pochowano Agnieszkę 
Umińską ze wsi Zuków. Chował j ą  syn Antoni 
Umiński kanonik  ka ted ry  Poznańskiej,  proboszcz 
kollegjaty kaliskiej,  depu ta t  na t ry b u n a t  koronny 
piotrkowski; d rug i je j  syn, Kazimierz Umiński, 
ksiądz świecki miał kazanie.

R. 1777 d. 18 kwietn ia  pochowano Macieja Gli
szczyńskiego p isarza  ziemsk. zm arłego  d. 15 kwiet. 
Chował go syn r e je n t  ziemski kaliski; w rynku 
miał mowę Przybylski kanonik  L ateraneńsk i i ka 
znodzieja,— potem K aje tan  Gliszczyński kanonik 
kated ry  poznańskiej, a syn zm arłego .

R. 1778 d. 14 lipca pochowauo Zofję Zającz
kową; tegoż roku pochowano F ranciszkę  K orze
nicką, a w kro tce  d. 6  lipca pochowano Ja n a  Ko- 
rzeuickiego Rejentowicza kalisk. b ra ta  poprze
dniej.

d. 11 listopada pochowano Teressę B ra tk o w 
ską  z k lasztoru  Otobockiego do reformatów p rzy 
wiezioną.

R. 1779 d. 16 sierpnia pochowano Annę z W a- 
lichnowskich W ęgierską z Węgier.

R. 1780 d. 26 stycznia pochowano Filipa H u 
lewicza.

R. 1781 d. 30 czerwca pochowauo Annę Mal
czewską.

d. 28 sierpnia pochowano Wojciecha Sarnec
kiego pułkow nika wojsk saskich.

d. 20 września pochowano Dam iana Kon- 
ezalskiego przeora  Dominikanów Poznańsk- w ra 
cającego ż kap i tu ły  krakowskiej.

d. 5  października pochowano w kaplicy woj
skowej, Karola Cieńskiego majora wojsk k o ron 
nych, w Kaliszu naówczas stojących.

d. 12 grudnia  pochowano Witalisa W ęg ie r 
skiego z Węgier, w kaplicy Ś-go Ja n a  Nepom. na 
cm en ta rzu  kościeluym.

(D alszy  ciąg nastąp i).

Jaskinia Munsemmano.
W ostatnich czasach zainteressowauo się n a d 

zwyczaj ja sk in ią  Munsemmano, rozsław  ianej jako  
kąpiel,  powietrzną. Szczegóły o jask in i prze łożo
ne z „I llustracji  L ipskie j” w nas tępujęcym  a r t y 
kule podajemy czytelnikom.

W  najpiękniejszej części Apenin, w dolinie r ze 
ki Nievole pod Pistoją, otworzone od 1846 roku 
dla cierpiącej ludzkości zak ład ,  k tó rego  cudowne 
skutk i lecznicze okazały  się ta k  pewnemi i trwa- 
łemi, że wszyscy, którzy  mieli sposobność spraw
dzenia na  'sobie samych ich wpływu, przyznali 
tej miejscowości nazwę: „włoskiego G astein’u.” 
W owym roku  zawiadomiono Kawalera Domeni- 
go Giusti (ojca znanego Giuseppo Giusti, H ein ’ego 
Italji), że w jego łomach wapiennych u stóp owej 
góry, k tó rą  rzymianie nazwali „Sommo Mane,” 
z czego utworzono dzisiejszą nazwę „Monsemma- 
no,” odkryto  jaskinię.

Dla zbadania wnętrza tejże wpuszczono do niej 
najprzód kilkoro dzieci, później osoby dorosłe, 
k tórych sprawozdania zachęcały  do dalszych p o 
szukiwań. Następnie sam właściciel w tow arzy
stwie j e n e r a ła  sena to ra  Cipriaui i Giorgiego Ma- 
guani, u d a ł  się do tej pieczary, gdzie odkryli, że 
otwór ten  prowadzi w g łąb  na tura lnej jaskini,  
napełnionej ciepłowilgoluem powietrzem z ła tw o
ścią wdychać się dającemu, a w której odbywa 
się spokojnie proces tlenu czyli spalenia się. D a
lej odkryto, iż w pieczami tej znajduje się więk
sza liczba m ałych ,  przeważnie wodą wapienistą 
utworzonych jezior  i niezliczona ilość stalaktytów

i stalagmitów *). Topieniec ten  nie p rzeds taw ia ł  
j a k  to w „Adelsbergskiej” pieczarze ma mieisce, 
długicli okopów (sopli) ze sklepienia pionowo w i
szących, lecz utwory okrąg łych  narośli ,  jakby ol- 
brzymię grzyby, lub tępe stożki. Że powietrze 
w tej pieczarze posiada własności lecznicze, n ik t 
powątpiewać nie mógł.

Właściciel k a z a ł  przede w szystkiem rozszerzyć 
wejście do pieczary, uporządkować k o ry ta rze  dla 
uwygodnienia wolnej przechadzki,  na  jeziorach 
zbudowano mosty i pozaprowadzano m ałe  czółen
ka w miejscach nawodnionych. Poczem można 
było przystąpić do analizy powietrza i wody w pie
czarze, k tó rą  Giusti poruczył professorowi T ar-  
gioni  ̂ Tozzetti,  a k tó ra  później przez chemika 
G randeau  w P aryżu  powtórzoną została. Anali
za znajdującej się w pieczarze wody, wykazała 
następujący skład: węglanu wapna 0,5346; s ia r
czanu wapna 0,4898; soli glauberskiej 0,0332; so
li gorzkiej 0,4092; chlorku sody 0,2378. Na 1000 
centim etrów  kubicznych powietrza okazało  się: 
kwasu węglowego 36,5; powietrza atmosferycznego 
955,4; azo tu  v. sa letrorodu w nadm iarze  8 ,1 . 
S k ład  chemiczny stalaktytów  i stalagmitów jest  
następujący: węglanu wapna 24,18; t lenku żelaza 
12,06; wody 82,46. Ciężkość specyficzna wody: 
1 ,0 0 2 1 2 , a  co się tyczy wilgotności, to na każde 
1 0 0 0  centim etrów  kubicznych powietrza przypada 
4 wody, czyli 2 gramm y.

Chem ja spe łn iła  swoje zadanie i w najściślej
szy sposób dowiodła sk ładu  s ta lak ty tów  i s tala- 
dmitów, powietrza i wody w grocie Monsummano. 
Co do fizyki i geologji te  do tąd  stanowczego zda
nia nie wyrzekły, lecz twierdzą, że co się tyczy 
pochodzenia cieplika udzielającego się powietrzu 
i wodzie pieczarze, pod tym  względem, każde 
przypuszczanie działalności wulkanicznej i roz
k ła d  chemiczny, tu  są wyłączone, i że raczej m a
my do czynienia z właściwym syfonem og rzew a
jącym, przez który  ożywcze ciepło z w nętrza  zie
mi się wydobywa. Co się tyczy zadania fizyki 
n auka  ta  nie ma nic lżejszego do uskutecznienia 
j a k  zbadać na tu rę ,  k ie runek  i pochodzenie, jako 
i krawa, k tórem i n ieprzerwane term o elektryczne 
Strumienie zaobserwowane w pieczarze postępują, 
w tak i sposób, że one tworzą ciągłe g rzm ot elek- 
tro-m agnetyczny, niby wicher prawdziwy.

(D . c. n.)

*) ,„talaktyt£- (z greek.) oznacza zsiadlość kamienną 
wiszącą w kształcie sopla w grotach i sklepach pod
ziemnych; „stalagm it11 zaś, zsiadtość kam ienną spadają
cą w wydrążenia podziemne. Zob. Dykcjonarz Amsze- 
jewicza str. 444 szp. 2. (Przyp. Tłumacza)

Przegląd polityczny.

Dziś można już  uważać Rzeczpospolitę jako  
u trw aloną  we Francji .  R eprezentow ana przez p. 
Thiers ma dziś za sobą przeważną większość k r a 
ju, przyszłość zaś jej, według wszelkiego p ra w 
dopodobieństwa należy do radykalistów, k tórych 
przedstaw cą je s t  p. Gam betta .  Z tego też s ta n o 
wiska za p a t ru ją  się dzienniki pruskie na  obecny 
stan polityczny Francji , i zarówno mało są zadowo
lone z jej teraźnie jszości j a k  i z widoków przysz ło
ści. „S pener  Z tng” pisze:

„Niech sobie p. Thiers ra tu je  ja k  może swoją 
Rzeczpospolitą zachowawczą w obec przyszłej Rze
czypospolitej Gambetty. Co do nas, wszystko pam  
jedno czy Thiers czy Gam betta . Jeden tyle dla n a s  
znaczy co drugi,  bo rzeczpospolita jednego w n a 
szych niemieckich oczach, podobną je s t  do rzeczy- 
pospolitej drugiego j a k  dwie krople wody. Ban 
Thiers mówi dyplomatyczniej i oględniej niż jego 
rywal, t łum i brzęk pałasza przeciw nam wymierzo
nego, w gruncie je d n ak  rzezy chce tego samego co
i Gam betta .  Gdy Francja będzie silną, powiada 
Thiers, ucieszy to wszystkich coby radzi przywró
cić sprawiedliwą równowagę między mocarstwami. 
Je s t  to bardzo wyraźne.

Zupełnie to samo mówi pan Gambetta , tylko in- 
uemi słowy. Wiemy co p. Thiers rozumie przez 
równowagę mocarstw: je s t  to przywrócenie granicy 
Renu, j e s t  to wielka wojna europejska, mająca urok  
F rancji  nanowo dźwignąć; je s t  to  osta tn i cel p r e 
zydenta Thiers, dla którego wszystko inne je s t  ty l
ko środkiem; a naw et rzeczpospolitę mającą do tego 
celu służyć nazw ał „zachowawczą,” żeby prędzej 
pozyskać zagraniczne przymierza.

Korespondencje z Konstantynopola do „Neue fr. 
P re sse ,” znowu zwracają uwagę na niebezpieczen-
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stwa zagrażające Turcji. Wprawdzie wpływ Au- 
glji, Austrji i Niemiec, według tych korespondencji, 
teraz stanowczo w Stambule przeważa; ale drażliwa 
kwestja następstwa tronu, lada dzień znowu poru
szoną być może, gdyż stan zdrowia Sułtana jest 
z dniem każdym krytyczniejszy. „Utrzymuje się 
opinja, powiada „Neue fr. Presse,” że wkrótce na
stąpi abydykacja Abdul Azisa, i że jego syn ogłoszo
ny będzie Sułtanem. Są to wprawdzie jeszcze po
głoski, ale coraz uparciej się utrzymujące. Szeik ul 
Islam, najwyższy urzędnik duchowny, do którego 
należy ogłoszenie nowego Sułtana, ma być pozy
skany dla projektu bezpośredniego następstwa 
tronu, co słusznie dyplomację niepokoi. W ogóle 
położenie Turcji, pod względem administracyjnym 
i politycznym jest bardzo niepewne.” (z G. P.)

O g ł o s z e n i a .
Zeszyt I-szy

B I B L J I
z Illiistracjauii Gustawa Dor^ego
w 2-ch wydaniach dla chrześcjan katolików i e- 
wangelików, zeszyt po kop. 50 nadszedł już do

Księgarni i Składu Nut Muzycznych
•i. M i t t  %v o c  li, w  K aliszu .

Taż księgarnia przyjmuje zawsze wszelkie pre
numeraty na dzieła, pisma perjodyczne i gazety 
codzienne w kraju i za granicą wydawane i tako
we regularnie codzień do m i e s z k a ń  p r e n u 
m e r a t o r ó w  bezpłatnie o d s e ł a.

Tamże akcje Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych Warszawskiego i Krakowskiego, są do 
nabycia. (4 8 9 -3 -3 )

W duiu l (13) listopada r. b- 
w domu W. Kempnera przy ulicy 

Piekarskiej otwartą została

Cafe de Restaurant,
o czem zawiadamiając Szanowną Publiczność mia
sta Kalisza i jego okolic, polecam się łaskawym 
jej wzgiędom; staraniem mojem będzie pod każ
dym względem zadosyć uczynić żądaniom zakład 
mój odwiedzających.

B ronisław  K rótkie wskJ.
( 4 9 6 -3 -3 )

1  u  a m m n n / ^ y

HENRYKA HURTIG
W  KALISZW

ulica  W arszaw ska dom  w łasny  JV» 41,

CZYTELNIA

S M I I I E l f I M M

Poleca się losam i do k lassy 5-ej
EiOterji 1111 w różnych częściach i po
cenach następujących:

Cały los . . rs. 51 kop. 30.
Pół losu . . „ 35 „ 6 0 .
Ćwiartka losu „ 13 ,. SO.

Sj Ciągnienie rozpocznie się dnia 10 
fg grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch H 
g  tygodni.
ią Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, 

wykonywają się spiesznie i akuratnie. 
m P 1 a n L o t r j  i 5-tej K l a s s y

1 G łów na w y g ran a  . rs. 3 5 , 0 0 0 .  
ł  W y g r a n a ....................... 4 0 , 0 0 0 .

*  ■   „  8 0 , 0 0 0
4 „ . . .
2 W ygrane  po rs.
4
^ a a  „

20 
30 
50 

155 
30(1

Abonament miesięczny tylko k|».30.'
CZYTELNIA

A M L U  I f
przy K sięgam i II. IIUIITIGA w Kalisz"
znacznie najnowszemi dziełami powiększoną z< 
stała. Abonament książek miesięcznie kop-

(498 -8 -2 )

io-

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Kal‘3za
: i_i : __ i /• • . . . . . . . rt mlfi'i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w Iflie' 
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w_ . ulicy Wrocławskiej w 
własnym pod .V 184 obok cukierni p. H i l d ę  bran “n i a s u f i i i  [1UU . K  l o t  OUOK C U K i e m i  p .
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, zaop 

trzony został w

PIERNIKI
różnego gatunku jak r ó w n i e ż

w d rożd że  świeże w ie d e ń s c y
K arol Mai'S®( 4 9 1 - 3 - 3 )

Jest do wypuszczenia w dzierżawę

BROWAR ^

ii
*i

6,380

8,000
5.000 
2,500
1.000 

500 
200 
100
80
70

10,000. 
16,000. 
80,000.
18.500. 
80,000.
15.000.
10.000.
15.500,

, 84,000. 
„ 446,600.

mieszcząca się przy Księgarni
6,050 W y g r a n y c h ..........................rs. 3 8 4 ,6 0 0

o m  (492_8 Si

z wyborną wodą do wyrobu piwa, w
szossy Lasko-Petrokowskiej. Wiadomość --■ . .. . , . . .  „  . —u właściciela dóbr Kociszew.

blizk°śc‘
Wiadomość bliW2®

(493-

O RYGIK1M YCH

D R O Z D Z I  _ _ _ _ _
można dostać każdego czasu tylko w handlu 

Adolfa Wllkanowi®**’
róg rynku i ulicy Warszawskiej. (488=2-3)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
D nia 19 lis to p ad a  1872 r.

J. Fingerhuta: Monety I papiery.

ciągle nowościami się pomnaża. Przytem urzą
dzony u mnie jest K a n t o r  do przyjmowania 
prenumeraty na dzieła i pisma w kraju i za g ra 
nicą wychodzących, wszystkie obstalunki najdalej 
w przeciągu trzech dni najpunktalniej uskutecznia. 
Tamże Biblja Borego dzieła K azim ie
rza Brodzińskiego i inne najnowsze wy
dania po cenach warszawskich każdego czasu są 
do nabycia. ( 5 0 3 - 3 - 1 )

Alfons Parczewski |
Magister Prawa 1 Administracji, Pa- £ 

tron pray Trybunale Cywilnym &
W K A L I S Z U ,  »¥

otworzył kancellarję przy ulicy Wrocławskie- ^
Przedmieście 

(4 9 0 - 3 - 2 )
w domu W. Szmidta *  541.

!¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ l !

Fabryka machin M. Ostrowskiego 
w Role

ma obecnie w zapasie i sprzedaje po następują
cych cenach: Młockarnie czterokonne średnie, ca- 
łożelazne, z maneżami trybowe, na wzór Januszki90 X tlM ] n i /i 11

po rs. 300. 
330.

obłoczonemi 
do konnego

116.

nm nn-j^q Koń powozowy, wałach gniady bez 
V p o d m ia n y ,  lat 6 bez wad}', jest do sprze- 

&*»*ILsa!Ldania za rsr. 200, obejrzeć można u s tan
greta Bogumiła w fabryce sukna.

(5 0 2 - 3 - 1 )

ze Świdnicy
1’akaż z maneżem, przystawką, pasowa 
Przyrząd do bukowania koniczyny .
Gniotowniki do słodu, z obłoczonemi 

walcami 18” długiemi do konnego
obrotu . . .  ..................................

Gniotowniki do kartofli z 
walcami 18” średnicy
obrotu ............................

Młynek Włocławski do
zboża, z 2-ma a r f a m i .......................

Arta stojąca b ę b e n k o w a ...........................—
Wszelkie machiny i narzędzia rolnicze 

być brane z mej fabryki za kredytem B anku  
Polsk iego. (434- 8-6 )

136.
czyszczenia

26. 
14.

mogą

W dominium Zadąbrowie 
pod W artą  jest do sprzedania 
JO sztuk owiec w po

łowie skopy, wiadomość na miejscu.
(502 -3-1)

Ubiorów lnezi^lcli1 W ISalis£a [ okolicy, iż otworzoną została pracownia
szewskie?*: 4 6 1 K alkz! ?*,ecl«nyc ,», Jana Al winger, przy ulicy Przechodniej i W ar
czanych które wykończam nodłnimUJ^ wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostar-
nych^również pogadam ^ t o w ^  ubioryn° WSẐ C*1 ŻU''nali 1 WSzdkich Ŵ aó’ cenach umiarkowa-

(410-10-9)

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
Obligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty zast. 3 o k resu  serji I. za rs r . 100. 

o 77 ,7 se rji II. „  100
„ „  now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne za  rs r . 100 . .
B ilety  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
Now a rossy js . pożyczka prem jo . 1864

7 7  7 7  ,  7 7  7 7  1 8 6 6
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W icd. za  szt.

77 „ 77 77 W arsz.-B ydgoskińj .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Z c la z ..
„ D ro g i Żelaz. W arsz .-T erespo l.

O bligacje Kolei Zelaz. T erespolsk iń j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkiój . 
5 ° / 0  L is ty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

iądanoJP^

Ruble i

W artość  kup. od  L. Z. s ta ry ch  k , 163 f  
now ych „  204 l

Likw idac. „  186 ^

W e k s l e
B erlin: W ek sel 100 ta la ro w y  2 m. 
L ondyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 fran k ó w  10 dn. . . .
W iedeń: 150 flo renów  2 m. . .
M oskwa: 100 rsr . I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rsr . k ró tk i. .

,, ,, „  3 ro.

108
7

86
99

100
98

|03
7

86
99

90

Dnia  2 1-go i 2 2 -go listopada.

Terinonietri

W cz o ra j. 
Dziś . .

I„“33-z ran a  w r

ft r  o iii e I p


